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N a pism a nasze z dni l i g o  i 13go kwietnia 1868 roku, 
z k tó rych  pićrwsze zawiórało uprzejme wezwanie o poparcie 
pro jek tu  naszego względem tymczasowego ksz ta łcen ia  kilku 
młodzieńców po wzorowych gospodarstw ach i odstąp ien ia  na 
te n  cel ' / i0 części rocznych dochodów', d rugie  zaś takióż 
uprzejme wezwanie o gorliwe zbićranie funduszów na szkołę 
ro ln iczą ,  oraz bezzwłoczne ściąganie i n ad s ś łan ic  sk ładek  
zebranych , zostajemy dotąd  bez żadnój odpowiedzi. Lubo  
zaś nie wątpimy, że Szanowna D y re k c ja  tak  jedną, ja k  d rugą 
spraw ą zająć się nie om ieszkała ,  i że się pomyślnego sku tku  
Je j usiłowań spodziewać możemy, to wszelako nie możemy 
za ta ić ,  że zwłoka w obudwóch tych spraw ach  już  d la tego 
samego nas n iepokoi, iż wykonanie p ro jek tu  ksz ta łcen ia  m ło­
dzieży po gospodarstw ach  wzorowych już  na św. Michał r. b 
nas tąp ić  miało, a kw es tya  szkoły rolniczćj aż nadto od spo- 
dzićwanych podpisów' i sk ładek  zależy, bez k tórych  żadnego 
naw et ściślej sformułowanego p ro jek tu  sporządzić nie można.

Oczekując więc od Szanownćj Dyrekcyi wiadomości 
w rzeczonych dwóch sp raw ach ,  i pełni nadziei,  że one po- 
myślnerai będą, mamy sobie za miły obowiązek donieść tym ­
czasem , że myśl założenia szkoły rolniczćj bliższą się być 
zdaje urzeczywistnienia i wykonania , aniżeli była kiedykol­

wiek, i że m a terya ł  do położenia fundam entu  pod tę  u p ra ­
gnioną in s ty tu c ją  uważać można za przvgotowany. Nadzieję 
tę i rachubę naszą opieramy na następujących danych.

P an  hr. A ugust Cieszkowski, k tó ry  okaza ł  by ł  gotowość 
odstąpienia folwarku swego Żabikowa, o %  mili od Poznania 
odległego, T ow arzystw uR oln iczem uPoznańsko-Szam otu lsk iem u 
na stacyą doświadczalną na  la t  12, postanowił tenże folwark, 
sk ładający się z 450 m órg  różnej gleby i łąk ,  odstąpić Centr. 
Towarzystwu na  założenie szkoły roln iczćj ,  i to bezpłatn ie 
na la t  12.

Gdy K om is ja  przez nas do obejrzenia Żabikowa wysłana 
obliczyła na miejscu i na podstawie d a t  jej przedłożonych, 
że do zagospodarowania tegoż fo lw arku ,  na  skompletowanie 
inw en tarza ,  na  wystawienie nowych lub przebudowanie s ta ­
rych budynków, mających służyć ta k  na  cele gospodarskie, 
jak na  szkołę i m ieszkania dla d y rek to ra ,  profesorów 
i uczniów, potrzeba je s t  6 ,000 ta l . ,  więc P. hr. Cieszkowski, 
chcąc i w tej mierze położyć fundament do szkoły projekto- 
wanćj, oświadczył gotowość dostarczenia tćj sumy w ten spo­
sób, iż j ą  pozwala zaciągnąć jako  pożyczkę na hypotekę Ża­
bikowa.

Ponieważ wreszcie Pan  hr. Cieszkowski przez duże te 
ofiary postanowił wywiązać się z podjętych dawnićj pewnych 
moralnych zobowiązań, więc wynurzył życzenie, aby insty tu t  
ten żabikowski nosił imię ś. p. m ałżonki Jego  Haliny.

Ofiary te  przyjęliśmy skwapliwie i wdzięcznie, z zas trze­
żeniem zatwierdzenia ze s trony  walnego zebrania Centr.  To­
warzystwa, a salwując zarazem in teresa  tegoż Towarzystwa, 
skrćśliliśmy w liście naszym z dnia 14 t. m. do hr. Cieszkow­
skiego w arunk i,  pod ja ldem i postanowiliśmy proponować
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C entr. Tow arzystw u przyjęcie ofiar w spaniałom yślnego dawcy. 
Do w arunków  tych doliczyliśm y:

1) aby Centr. Tow arzystw o, k tó re  zaraz przy zaw iązaniu 
się w s ta tu ta c h  p ićrw otnych  podjęło  m yśl założenia 
szkoły ro ln iczśj, k tó re  złożyć i ciągle sk ład ać  będzie m u­
siało  pewne fundusze na jćj u trzy m an ie , uw ażane było 
za  założyciela i w łaściciela szkoły ro ln iczśj w Żabi- 
kow ie;

2) aby hr. C ieszkow ski, jako  w spaniałom yślny dawca fol­
w arku  i znacznego k a p ita łu , uw ażany by ł za współfun- 
d a to ra  szkoły , i aby z tego pow odu, d la  zadosyćuczy- 
n ienia Jego  intencyom  i m oralnym  p o b u d k o m , szkoła 
ta  nazyw ała się S z k o ł ą  R o l n i c z ą  i m i e n i a  H a l i n y ;

3. aby zarząd  i dyspozycya nad szko łą  służyły  wyłącznie 
Centr. Tow arzystw u, resp . Zarządow i jego.

W  przypuszczeniu, że n a  te j podstaw ie p ro jek t założenia 
szkoły  rolniczśj ju ż  w blisk iej przyszłości wykonany być 
m oże, i że w alne zebran ie  ta k  ofiary hr. Cieszkowskiego, ja k  
p ro jek t nasz i w arunk i, pod k tó rem i ofiary owe przyjąć 
chcemy, zatw iśrdzić nie om ieszka, kom unikujem y p ro jek t ten 
Szanow. D yrekcyom  Tow arzystw  F ilia lnych  i odzywamy się 
na tej podstaw ie pewnej i mocnćj raz  jeszcze do N ich i do 
Tow arzystw  Ich  z p ro źb ą , aby Szanow. D yrekcye w obec 
tego po łożenia rzeczy i w obec ta k  pom yślnych d la p ro jek to - 
wanćj szkoły  widoków podw oiły gorliw ość i usiłow ania swoje 
ku  zebran iu  funduszów  na urządzenie sam ejże szkoły i e ta t 
je j coroczny, i aby zebrane fundusze bez zw łoki do kasy na­
szej odsćłały . Jesteśm y pew ni, że skoro  Szanow. D yrekcye 
s tan  ten  rzeczy Tow arzystw om  swoim i ich członkom  nale­
życie p rzedstaw ią , to  wszyscy z zaufaniem  do rzeczy bliskićj 
i w ykonalnćj i z gotow ością obyw atelską ofiary swoje podpi­
szą i złożą. Oby p rzyk ład  hr. C ieszkow skiego znalazł choć 
m niej ho jnych , to  p rzynajm niśj licznych i chętnych naś la­
dowców!

P rezes: H. Cegielski.
  ------

Środek na wytępienie tasiemca u owiec.

T a s i e m i e c  p i ł k o w a n y  (Taenia se rra ta )  dawniej m ało 
w naszych ow czarniach znany, ta k  się od la t k ilkunastu  
u  nas rozpow szechn ił, że w iększa część s ta d  corocznie tą  
chorobą do tk n ię tą  bywa. N iektórzy badacze p rzyp isu ją  po­
czątek  tćj choroby robakow i pęcherzykow atem u w o d n i c a  
m ó z g o w a ,  (coenurus ce reb ra lis) zw anem u, i tw ie rd zą : żc 
ro b ak  ten  napotykany  w kom órce mózgowej Owiec kołow a- 
cizną do tkn ię tych , spożyty w raz z głow ą ow'czą przez psa, 
odchodzi z jego exkrem entam i zdrow y i cały, z k tórego  po­
w staje  na pastw isku wiele zarodków  n a  zm iany pow ietrza 
w ytrw ałych : zarodki te  wraz z paszą  przez owce po łkn ię te  
są  p ierw iastkam i tasiem ca.

Tw ierdzenie to  nie u trzym a się a to l i , gdy zważymy na­
p rzó d , że jeden  ani naw et k ilka  psów nie są  w stan ie  po­
zostaw ić na pastw isku  tak ićj ilości zarodków  tasiem cow ych, 
k tó rab y  na ca le  s ta d a  ja g n ią t kontingens tasiem ców  rozp ło ­
dowych dostarczyć m o g ła , d a lć j, że tasiem iec pojawia się 
m iędzy jagn ię tam i i wycieńcza je  naw et w tych ow czarniach,

w k tó ry ch  kołow acizna nie is tn ie je , p o te m , że na pastw is­
kach  po k tó rych  psy b ieg a ją , p asą  się nie ty lko ja g n ię ta  
ale i owce s ta re ,  a jednakże  sam e ja g n ię ta  zwykle na ta ­
siem ca zaryw ają; gdy cofniemy się w reszcie pam ięcią w ubie­
g łe  czasy, luedy kołow acizna g rasow ała  w ow czarniach w ię­
cej ja k  dzisia j, i k iedy n iep rzestrzegano  jeszcze ażeby psy 
nie ja d a ły  głów  kołow rotów , a mimo to tasiem ca całkiem  
nieznano, to  po przytoczeniu  tych przeciw tw ierdzeń, powyższa 
teza całkiem  upada. Inni znowu u trzym ują , że tasiem iec po­
chodzi z pastw isk  b ia łą  koniczyną obsianych , i to zdanie 
zdaje się swein praw dopodobieństw em  trafiać więcćj do prze­
konan ia; jag n ię ta  bowiem żywione na. pastw iskach  na k tórych 
nie koniczyna ale inne przew ażają traw y, rzadko  podlegają 
chorobie tasiem ca.

N ader zaiste  byłoby pożądanem , zbadać początek  po­
w stania tasiem ca aby go módz tęp ić  w sam ym  zarodku , gdy 
a to li dotychczasow e poszukiw ania nie podały  nam  do tąd  spo­
sobów zapobiegania tej cho rob ie , s ta ra jm y  się tedy  ją  tępić 
nim dojdzie do tej siły, k tó ra  k ręp u jąc  i p rzy tłum iając  roz­
wój o rgan izm u, szkodliw ie wpływaćby m ogła na zdrow ie s ta ­
rych lub m łodych owiec.

Ja g n ię ta  w których  w nętrznościach tasiem iec o b ra ł sobie 
siedlisko, sm ętn ie ją , w ydzielają z siebie z odchodam i m aleń­
kie tasiem ce, a  w dwóch do trzech  tygodni później gdy ta ­
siem ce podrosną i w zm ocnieją, w tenczas nie w ychodzą już 
z exkrem entam i, ale na tom iast rozgościwszy się n a  dobre, 
żyją sokam i k tó re  są przeznaczone na u trzym anie c iała  zw ie­
rzęcego. W  takim  stan ie  ja g n ię , m orzone w ew n ą trz , dostaje 
na przem ian  rozw olnienia to  znowu zatw ardzenia żo łądka , 
s łabn ie  powoli a  w końcu w całkow itą popada niemoc 
i niszczeje.

Od la t kilku  zapadały  u mnie jag n ię ta  na ta siem ca , tę ­
piłem  go lekarstw am i aptecznem i, k tó re  zab ija jąc tasiem ca 
nadw erężały  zarazem  organizm  zw ierzęcia, i ja g n ię ta  do­
tkn ię te  tą  cho robą , lubo wyleczone zostały , przez czas długi 
w szakże w ątłych były k sz ta łtów . P rzed  dw iem a laty  gdy 
tasiem iec się p o k az a ł, nie używ ałem  już gw ałtow nie d z ia ła ­
jących środków , ale postanow iłem  zrobić próbę i gubić ta ­
siem ca łubinem . W  tym celu odłączyłem  trzynasto  tygodniowe 
jag n ię ta  od m a tek , postaw iłem  je  n a  suchój paszy, i daw a­
łem  dziennie n a  100 jagn ią t 2 niecki jęczm ienia i stopniowo 
od 2 aż do 5 m ecek łub inu . P ró b a  pow iodła się z dobrym  
skutkiem , tasiem iec nie znajdyw ał znać w sokach pow stałych 
z łub inu  dla siebie pożyw ienia zaczął niszczeć i odszedł 
w przeciągu dni 8— 12 z exkrem entam i. Jagn ię tom  w róciła 
w eso łość, chęć do ja d ła  a  z nią i całkow ite zdrow ie; po ­
dobną porcyą łu b in u  dostaw ały  przez 2 m iesiące. Zw racam  
uw agę na to co już wyżej pow iedzia łem , że ja g n ię ta  chore 
na tasiem ca , powinny być od m atek  od łączone, ażeby ro b a­
kowi odjąć pożywienie, k tórego  mu m leko dostarcza.

W  roku  zeszłym  daw ałem  jagn iętom  jak o  an tydo t p rze­
ciw tasiem cow i na 100 sz tuk  3 niecki jęczm ienia i 3 mecki 
śrótow anego łu b in u , ja g n ię ta  były  zdrow e i dobrze wyrosły. 
N iektórzy w łaściciele ow czarń k tórym  doradziłem  gubienie 
tasiem ca podług  powyższćj m etody dośw iadczyli także dobrych 
skutków.

B. Jackowski.
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O nawozach.
(Dzień. Rolniczy).

Nie potrzebuję się tłom aczyć , d la  czego, chociaż o n a ­
wozach i u nas już  n iem ało nap isano , a  ledw ie nie bez sku tku , 
i ja  o nich znowu p iszę?  N ie po trzebu ję  się tło m aczy ć , bo 
doniosłość przedm iotu  sam a m nie tłum aczy, rów nie ja k  ta  
n ad z ie ja , że rozpraw ianie o rzeczach gospodarstw a w iejskiego 
przecież nie zawsze pozostan ie g łosem  w ołającego na puszczy, 
kiedy już dzisiaj nie je s t rzucaniem  grochu  o ścianę, chociaż 
najczęścićj bywa posićwem  na opoce.

U posiadaczy w iększych gospodarstw , pisze znany nam  
czeski agronom  H orsky  w dziele swojem „ G o s p o d a r s t w o  
p ł o d o z m i e n n e *  (F ru ch tw ech se l-W irth sch aft. P ra g , 1861), 
pozak ładano  wdele odpow iednich legow isk dla obornika, zbior­
ników gnojów ki, i pospraw iano pompy do n ie j, lecz dotąd  
(w 1861) tego za m ało  jeszcze (w C zechach, a cóż powie­
dzieć u n as? ). Lecz i ta m , gdzie to  w szystko je s t, an i obor­
n ik ,  ani jego ciecz nie m ogą tak  być u trzym yw ane, aby nie 
trac iły  n a j w i ę k s z e j  części am oniaku. Przyszliśm y tedy do p rze ­
ko n an ia , że po trzeba nadzw yczajnych środków , aby w esprzćć 
n ied o sta teczn ą , a  coraz bardzićj zm niejszającą się siłę  roli.

D la  tego za g ra n ic ą , mówi H orsky  d a le j, chwycono się 
już  oddaw na innych środków , ja k o : g u a n a , m ąki z kości, 
m akuchów  rzepakow ych, chilijskićj sa le try  i t. d. J a  sam 
w ypotrzebow ałem  w dobrach pod moim zarządem  będących 
nad 2()00 centnarów  guana i ty leż m ąki kościow ój, oprócz 
k ilk u se t centnarów  pudrety .

S ku tek  byw ał najczęściej w ynagradzający.
Ależ w złe la ta  i roślinno - zw ićrzęcy nawóz nie sk u t­

k u je , zaezem  i po innych naw ozach nie m ożna spodziew ać 
się  niczego.

W y d atk i n a  kupny naw óz, chociaż m niejsze od w ydat­
ków na w ytw arzanie obornika, są  dotkliw e, ponieważ uiszczają 
fcię od razu  go tów ką w całćj ilości. T ak  mówi nasz czeski 
ag ronom , i z tąd  i z innych powodów przychodzi na myśl 
zaprow adzenia właściwszego, niż do tąd  byw ało, obchodzenia 
się z obornikiem .

Jakoż  już  w zim ie z 1852 na 1853 użył on wiele ziem i 
na podściel pod bydło, także na przykryw anie rów ne i na 
podk ładan ie  w arstw  oborn ika na jego  legow isku. T ak  u tw o­
rzy ła  się w ielka ilość naw ozu, ale ta  o raz zapo trzebow ała 
5 — 6-rak iej ilości pociągów, chociaż d la  oszczędzenia tychże 
nie użyto jeszcze tyle ziem i, ile  je j użyć m ożna było z ko­
rzyścią d la  siły rodzajuej ról.

D la tego p rzyszed ł H orsky  na myśl w yprow adzania 
obornika, gdy go nie m ożna w prost wywozić na pola, w k tó­
rych m a być zao ranym , na pobliża tychże i tam że m ieszania 
go z z iem ią, k tó rą  należy kopać na m iejscu, ja k  się to  dzieje 
przy cegielniach.

M iejsca na sk ła d  o b o rn ik a , około pó l, pow inny być 
s ta łe  i powinno ich być ty le , ile w łaśnie położenie pól w y ­

m aga. P o trz eb a , aby ziemię m ożna kopać n a  sążeń w g łą b ’.
Je ś li i o ile się uda odchody bydlęce s ta łe  wraz z ciek- 

łem i wywozić w p ro st, to  ta k  czynić, a wywozić je  łub  w prost 
na pole i przyoryw ać, łub na oznaczone m iejsca sk ładu , 
gdzie je  m ożna i należy m ieszać z ziem ią. S k ład ać  zaś na- I

leży naw óz w kupy kończaste , o k rąg łe , aby go deszcze nie 
wypłókiw ały.

K orzyści z obchodzenia się takiego z odchodam i bydlę- 
cem i powinny być pod ług  H orskiego te :

1) P łynne odchody, zaw ićrające przynajm nićj ty le azotu, 
ile s ta łe , zużytkow ują się w nawozie aż po tę  m a łą  część, 
k tó ra  Się bezzw łocznie u la tn ia . Dawnićj ledwie 'A wycho­
dziła  na ko rzyść , czy to  p o łk n ię ta  p o d śc ió łk ą , czy polana 
na kupę obornika.

2) Poniew aż w m ie jsc ac h , na k tó rych  m a się te raz  
p rzyrządzać naw óz, ziem i żałow ać nie po trzeba i nie należy, 
więc odchody byd lęce , naw et przydłużćj le ż ą c e , nie u lo tn ią 
się znacznie, w szakże podczas ferm eu tacy i odchodów gazy 
po łykać m usi ziemia.

3 ) Przym ieszaniem  większćj ilości ziem i nabędzie o rna  
w arstw a ro li większćj m iękkości, a często dozna m echanicznej 
popraw y w sku tek  u trafionego stosunku  do przym ieszanego 
m a te ry a łu , (m oże doznać i chem icznej popraw y, jeżeli dodana 
do odchodów ziem ia zaw ićra w sobie so le , k tórych  ornej 
w arstw ie b ra k n ie ; w szakże możliwćm jest i zepsucie orućj 
w arstw y w sku tek  nieoględnego postępow ania).

W idoczna, że agronom  czeski szczególnićj organiczne 
części odchodów bydlęcych wziął n a  oko, co zapew ne z tąd  
pochodzi, że ro le , na k tó rych  gospodarow ał, nie były  jeszcze 
w ypłókane z so li, k tó rych  jed n ak że  ro li i przym ieszką ziemi 
m ożna d odać , gdzie do tego je s t sposobność bez narażen ia  
się na większy w ydatek  pieniężny nad te n ,  k tó rego  w ym aga 
kupno nawozów h an d lo w y ch , o k tó rych  natychm iast cokol­
wiek powiemy, idąc za rozpraw ą p rofesora D ra  M osera  pod 
napisem : F a b r y k a c y a  n a w o z ó w  (D iingertabrication).

Nawóz handlowy m a najwięcćj odbytu  w północnćj i za- 
cliodnićj części N iem iec. S tacye badaw cze (probiercze), k tó re  
się za jm ują k o n tro lą  sk ładów  naw ozow ych, leżą w północ­
nych N iem czech, a je s t  ich sześć. S tacya S a l z m u n d e  wy­
kazuje , że siedm  sk ładów  kupieckich  prow incyi m agdebu r­
skiej, przez n ią (stacyą) kontro low anych, w yprzedało  w dwóch 
la tach  201,000 cen tnarów  nawozu (handlow ego). N aczelnik  
stacyi b runszw ick ie j, D r. S tohm ann , szacuje spotrzebow anie 
(roczne?) handlow ego nawozu w B runszw iku  n a  200 ,000  cło- 
wych centnarów , w co wchodzi około 3/ t nadfosfatu  ( S u p e r -  
p h o s p h a t )  i 'A guana. Gdy się do tego doliczy znaczne 
spotrzebow anie la tryny, to w ypadnie znam ien ita  ilość hand lo ­
wego nawozu na k ra ik , k tó rego  p rzes trzeń  wynosi ty lko  6 4 3A 
au str. kw ad. mile.

D r. Ju liusz  L eh m an n , naczelnik stacyi w Pom rzycach 
(Pom m ritz) dla G órnych L użyc, szacu je spotrzebow anie m ąki 
kościowćj w K ról. S ask ićm , M argrabstw ie G órnych L użyc 

.(1 7 :1A — 18 '/i  k w a d .m il produktyw nej p rzestrzen i) n a  80,000 
do 100,000 centnarów .

Peruw iańsk iego  g u a n a , bogatego w a z o t, dowożą do 
niem ieckich portów  około 800,000 cen tnarów , praw ie tyle, 

i ile do B e lg ii, a  '/j tego, co po trzebu je  Anglia. Ale bez 
! porów nania większćm je s t spo trzebow anie nadfosfatu i m ąki 
| z  kości.

N adfosfat w yrab ia ją  w m niejszej części z krajow ego m a­
te ry a łu  (kośc i, spodium , fosforytu), w najw iększćj ze sp ro ­
wadzanych surow ych m ateryałów , ja k o  to :

1) Z guana z B a ak e r’u; je s t to rodzaj bogaty  w kwas 
fosforowy, ale ubogi w azo t;
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2) z kop ro litu  z E sse x u ; są  to szczątki zwićrzęce, 

znajdu jące się w londyńskićj g lin ie , a zaw ićrające 51— 6 3 %  
w apna z kości czy tam  w apna kościowego (trójzasadow ego 
fosforanu w apna);

3) z a p a ty tu ; pićrw szy o k rę t m ia ł sprow adzić pewny 
ham burgsk i dom z H iszp an ii, pochodzi zatćm  ten  ap a ty t 
z znajom ego p o k ład u  w L agrosie  około Tuxillo w E strem a- 
dorze. W apna kościow ego bywa w tym  m ateryale  h iszpań­
skim  80— 8 2 % . U żyw ają tćż w n iektórych fabrykach  nie­
m ieckich ap a ty tu  z K anady;

4) z som brero roku  (w łóknistego ap a ty tu ), pochodzącego 
z zachodnio-iudyjskićj wyspy S o m b re ro ; ten  m a ty le %  wapna 
kościowego, ile a p a ty t h iszpańsk i;

5) z popio łu  kościowego am erykańskiego.
I  w N iem czech zna jdu ją  m inerały , zaw ierające w sobie 

kw as fosforowy; nie są  one jednakże dotychczas dokładnie 
w ypróbow ane, i nie w iedzieć, jak i z nich będzie użytek.

A ustrya  zdaje się być b łogosław ioną w m inerały  zawie­
ra jące  kw as fosforowy (40% ), a to w Czechach, Tyrolu, S ty - 
ryi i S alcburgu , wedle Zippego, H ó rn esa  i Zefarow icza.

Czy w naszych K arpatach  kto podobnych rzeczy poszu­
k u je?  A przecićż m uszą się one znajdow ać w głębokości, 
do k tó rć j s ięgają  korzenie drzćw  leśnych , kiedy lasy k a rp a ­
ckie, chociaż tęp ione ustaw icznie sw aw olą g ó ra lsk ą , przecież 
z podziwienia godną s iłą  sto ją  jeszcze dotąd.

M ąkę kościow ą w yrabiają Niemcy z kości, zbićranych 
w obrębie Cłowego Z w iązku, a zapew ne i z dowożonych 
z zagranicy. Ile  A ustrya  d o sta rc za , nie wiadom o. Ale proch 
ze spodium  wywożą z tąd  do fabryk  północnych Niem iec. Mo­
se r ubolew a, że A u s try a  nie zna się n a  w artości tego m a- 
te ry a łu  i nie pow strzym uje jego  wywozu wysokiem cłem. 
M ogłaby go także większem  zachęceniem  do ro ln ic tw a po­
w strzym yw ać i ,  nie obarczając tegoż w ygórow anem i podat­
k am i, uregulow aniem  hand lu  bydłem  i zbożem w spierać pro- 
dukcyą gospodarską.

W  K albe nad S alą w yrabiają nawóz tak :
1) B io rą  kości n iezdatne do w yrabiania spodium , p o trze­

bnego w cukrow niach, k ła d ą  je  do parn icy  zam kniętćj i m aceru ją 
p a rą  przy  natężeniu  3 - 3 ' / 2 atm osfery. Po 8 godzinach byw ają 
k ruche  ta k ,  że po w ysuszeniu —  potłuczone i zm ełte —  
przem ien iają  się w proch.

Do uzyskanćj m ąki dodaje się, po 2gie, krwi, a prócz tćj, 
po 3cie, prochu  spodium  i kopro litu  z E ssexu  w bardzo m ia ł­
kim s ta n ie , roztw orzonego 1 częścią kw asu siarkow ego i 2 
częściam i gnojówki. Kwas siarkow y wynosi 7 5 %  wedle wagi 
tćj ilości m ąk i, k tó ra  m a być roztw orzoną.

M ateryały  w ym ienione pod liczbą 3 dodają się wtedy do 
m ateryałów  pod liczbą 1 i 2 w yinienionem i, gdy oba przy jdą 
sam e przez się do wysokiego s topn ia  gorąca.

Do tak iej m ieszaniny dodaje się, po 4 te , końsk ie mięso, 
zupełn ie  zm acerow ane gotow aniem  w wodzie i późniejszem  | 
dodaniem  niewielkiej ilości kw asu siarkow ego. Po k ilk ak ro t-  
nśm  przeszuflow aniu m iesza się m ięso zupe łn ie  z innem i in- 
g redyencyam i, zaczćm  uzyskuje gospodarstw o nawóz do po­
sypyw ania posićw ów w postaci p ro ch u , ła tw o się rozdziela­
jący  i bardzo  silny. P rócz tego naw ozu w yrabia gospodar­
stw o w K albe kom post.

W K rólestw ie Saskićm  w yrabiają w niek tórych  m łynach 
m ąkę z kości n ieodtłuszczonych; p roduk t to  najpośledniejszy,

zaw ićra bowiem w sobie wiele p ia sk u , a  tłuszcz jego opiera 
się wpływowi wilgoci ro lnćj na zaw arte  w nim sole.

Połówkę, tw orzącą się podczas m acerow ania kości p arą , m ożna 
p rze ro b ić , zebraw szy z niej tłu szcz , na klój (karuk ) lub  do­
daw ać ją  do w yrabianych nadfosfatów.

N adfosfat w yrabia się z m ąki kościowćj dodaniem  do 
6 3 %  kw asu siarkow ego, k tó ry  fosforan w apna p rze tw arza 
w kw aśny fosforan w apna (sauren  phosphorsauren  K alk  —  
S uperphosphat*).

M oser pow iada , że w p rak ty ce  do w ytw arzania nadfos- 
fa tu  b io rą  więcej nad  wyżćj w ykazany %  kw asu siarkow ego.

N a przedm ieściu L inden  przy H anow erze fab ryka nawo­
zów jest połączona z rakarn ic tw em  k on i, k tórych  mięso, 
w nętrzności, zęby m iękczą się p a rą ,  suszą i m iałko mielą.' 
M oser w ziął sobie p róbę z kupy znajdu jącśj się w m agazynie. 
Chem iczna analiza w ykazała w tym  nawozie wody 9 % t 
azotu  8 .6 % ,  a kw asu fosforowego 8 % . W edle zaw artćj 
w sobie ilości azotu  i kw asu fosforow ego w art ten  nawóz 
około 2/ 3 tego, co rów na w aga peruańsk iego  guana.

M oser w ynurza życzenie, aby A ustrya  na dopićro wy­
m ienione źródło  nawozu zw róciła uw agę, na ja k ą  ono sp ra ­
wiedliwie zasługuje. W cale nie będzie p rzesady  żadnćj, 
mówi M oser, gdy przyjm iem y, że w tćm  państw ie p ad łe  by­
d ło  obliczyć należy na 4 m iliony centnarów , z k tó ry ch  za ­
ledwie 4 0 %  (jako  skóry, zęby, ro g i, kości, tłuszcz) zuży- 
teczn ia się. Jak iż  nie byłby ju ż  poży tek , gdybyśm y sum ę tę 
dom yślną podzielili przez 3 i ilość wymienionego na o sta tku  

Jiawozu oznaczyli na 300,000 cen tnarów ?
N asza prow incya (G alicya) pew nie nie za w iele, ale za 

m ało p ro d u k u je  obo rn ik a , zw łaszcza, że gospodarstw a p ło - 
dozm ienne naw et na obszarach  dworskicli są  podziśdzień bia- 
łem i k rukam i, i że gorzelnictw o, coby się rok  rocznie dźwi­
gać m iało, coraz bardziej u p ad a , a to  d la  opodatkowania, 
stającego wbrew produkcyi opartć j na rachunku , bez k tórego 
chyba wielcy kap ita liśc i gospodarow ać m ogą dla zabaw y lub 
d la doświadczeń.

N a zakupno guana i chiJijskićj sa le try  prow incya nasza 
pieniędzy nie ma.

G ipsu ma do sy ć , szczególniej na P okuciu , ale i ten dla 
b raku  stosow nych m łynów  i łatw ój kom unikacyi m ało się po 
k ra ju  rozchodzi, a chociaż i przyjdzie do tego, że się roz­
chodzić będzie, to przecież roli nie dod4a fosforanów, a zatem  
tylko pośrednio  obdarzać j ą  będzie, w pływ ając korzystn ie  na 
w zrost koniczyny, grochu  i wyki.

P o trzeb a  nam  tedy i bardzo po trzeba fab ryk , w yrab ia­
jących  naw óz z odpadków  m ięsnych zw ierzęcych, z kości, 
sadzy kom inow ćj, popio łu , odchodów ludzkich**).

F ab ry k i nawozów, znajdujące się w k ra ju , powinny o so­
bie znać daw ać, powinny się poddać kon tro li tow arzystw  
agronom icznych, a  odnośnie ustanow ionym  przez te  analizato-

*) Co się dzieje z siarką kwasu siarkowego? Ozy ta czeka na 
przetworzenie się w sól ja k ą , n. p. gips, aż się dostanie do roli?

**) Obchodząc się z temi odchodami po belgijsku, możern ich uży­
wać w stanie ciekłym . M ówię o uzyskiwanych na własnem  gospodarstwie. 
Przywóz tychże in  c r u d o  z m iast opłacić się może chyba w bardzo m a­
łej odległości. M iasta , urządziwszy potrzebne zbierałniki i fabryki, m ia­
łyby same znaczne pieniężne korzyści, m iałyby zasługę przyczynienia się 
do podźwignienia krajowego rolnictwa.
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ro m -ch em ik o m , a  n ie ty lk o  że sam e u jrz ą  s ię  spow odow a- 
nem i do w iększego , n iż d o tąd , ru ch u , a le  i n ie jed n eg o  do po­
d o bnych  p rz e d s ię b io rs tw  z a c h ę c ą  i sp o w o d u ją , bo  im  w ięcej 
k a rc z e m  i szynków , tem  w ięcćj p ijaków , ta k  tć ż ,  im  w ięcej 
b ęd z ie  fa b ry k  naw ozów , te m  w ięcej b ędz ie  g o sp o d a rs tw , k tó re  
ich  p ro d u k ta  sp o trzeb o w y w ać  będ ą .

J a k  w iększe  m ia s ta  pow inny  z a k ła d a ć  fab ry k i p u d re ty  
i u ry n a tó w , k tó re  to  p ro d u k ta  oczyszczą  m ia s ta  i od z a tru w a ­
n ia  s ię  ich  m ieszkańców  o c h ro n ią ,  a  n a d to  p o c h ło n ą ć  m o g ą  
sad zę  k o m in o w ą , k o śc i, k re w  z ja te k  i t. d . ,  ta k  g o sp o d a r­
s tw a  w ie jsk ie  pow inny  w sz y s tk ie  o d chody  lu d z k ie , p ta s ie , ( 
p ad lin y , śm ie c ie , w y ługow any  p o p ió ł , p ró c h n ic ę  la so w ą , t r o ­
ciny, to r f ,  d a rn ia k i ,  b ło to  u lic z n e , s ta w ia rk ę  i t. d. p rz e r a ­
b iać  n a  k o m p o sty , ty le  p rz y d a tn e  do p o sy p y w an ia  n ik ły ch  
ozim in n a  w iosnę.

N a  te m  k o ń c z ę , życząc  k ra jo w i p o s tę p u  w k ie ru n k u  
w skazanym , i te in  g o ręcć j go życzę, że  on je d y n ie  od szczerć j 
w oli i u s iln o śc i zależy , że w n e t d o p ro w ad z i g o sp o d a rs tw a  n a ­
s z e , z w ła szcza  p rzy  ró w n o czesn em  zap ro w a d z e n iu  p ło d o - 
z m ia n u , do w iększej z a m o ż n o śc i, zaczćin  ła tw o  b ęd z ie  p o ­
m yśleć  i o zbaw iennych  w in n y ch  k ie ru n k a c h  p o s tę p a c h , p ro ­
w adzących  do p o m y śln o śc i k ra jo w e j , k tó r a  bez p o p rzed n ieg o  
zb o g acen ia  się  k ra ju  w k ażd y m  w zględzie  p o z o s ta n ie  pono  n a  
zaw sze  z a g a d k ą , n a  zaw sze  p rz e d m io te m  ro z b u ja łe j w y o b raźn i 
i zaw odnej n adz ie i.

N ie d o ra d z a m  ja  tu ,  ab y  o n iczćm  n ie  m y ś leć , ty lko  
o zb o g acen iu  ro li, bo w iem , że n a ró d  w szystk ie  s i ły  w y tężać  
pow in ien  d la  u zacn ien ia , u la  p o k rz e p ie n ia , u c liro b rz e n ia  sw eg o ; 
a le  ty lk o  p rzy p o m in am , że ro la  j e s t  m a tk ą  k a rm ic ie lk ą  c ia ła , 
k tó re  pow inno  być zd row em , aby  w n iem  m o g ła  zam ieszk iw ać  
zd ro w a  d u sza .

O szkodach wyrządzanych borom sosno­
wym przez sów kę (phal. noclua piniperda).

Rozprawa, czytana na posiedzeniu „Wydziału Leśnego“ 
dnia 27 czerwca b. r. w Poznaniu.

O grom ne sp u s to sz e n ia , ja k ie  w p rzec iąg u  o s ta tn ic h  la t  
k ilk u n a s tu  szk o d liw e  ow ady  le śn e  w b o rach  z rz ą d z iły , zm u ­
sz a ją  n ie ty lk o  rz ą d y  p a ń s tw  E u ro p y , a le  n a w e t k ażd eg o  m y­
śląceg o  cz ło w iek a  do g łę b sz e g o  z a s ta n o w ie n ia  s ię  n a d  p rz y ­
czyną  k lę s k i,  a  z a razem  i do o b m y ślen ia  ś ro d k ó w  za rad czy ch , 
z ap o b ić g a jący ch  w edle m ożności p o jaw ian iu  s ię  i w zm agan iu  
ow ćj p lag i z jad liw ćj.

B ra n d e n b u rg ia ,  Ś lą s k , P o m o rz e , a  m ianow ic ie  P ru s y  
W sch o d n ie  i P o ls k a ,  k tó rć j la sy  —  bodaj czy n ie s łu sz n ie  —  
w ym ien ia ją  są s ied z i nasi ja k o  za ro d o w e  leg o w isk a  sk ó rn ik ó w  
i m n isz k i, p o n io s ły  w ty m  czasie  n iep o liczo n e  s tra ty .* )

*) P odług zestaw ien ia  nadleśnego D alw itza zniszczyła m niszka, a czę­
ściowo i skórn ik i (bostr. typography  clialcogr., la r ic u s , bidens. hylesinus. 
p in ip erd a , m inor e tc .), od roku 1853— 1860 w dwóch ty lko  regencyach : 
królewieckiej i g ąb ińsk ie j: 418,000 mórg boru przew ażnie świerkowego. Na

N ie w sam y ch  ju ż  ty lk o  p ism ach  le śn iczy ch , a le  n iek iedy  
n aw e t i w czaso p ism ach  p u b lic zn y ch  zn a jd u jem y  b a rd zo  cie­
kaw e, n ie s te ty  sm u tn e , a le  zaw sze  pou cza jące  o p isy  i s p r a ­
w o zd an ia  m ężów , k tó rz y  w szelk iem i ś ro d k a m i, ja k ie  im  p o ­
d a ją  n a u k a  i d o św iadczen ie , s ta r a ją  się  z łem u  za rad z ić . Ż e 
je d n a k  —  w o s ta tn ic h  m ianow icie  la ta c h  —  ow e p o tw o rn e  
z jaw isk a  p rz e ra ż a ją c y c h  p ra w ie  d o ch o d zą  ro zm ia ró w , w ięc 
ź ró d ła  z łeg o  n ie  ko n ieczn ie  w ło n ie  sam ćjże  p rzy ro d y , a le  
g łó w n ie  i p rzed ew szy stk ićm  w n ied o lężn ćm  a lb o  tć ż  w p o ­
w szechn ie  zan ie d b an em  je s z c z e  p o jęc iu  o c h r o n y  b o r ó w  u p a ­
try w a ć  n a leży .

Je d n ć m  w ięc z n a jszk o d liw szy ch  d la  b o ru  sosnow ego  ow a­
dów  je s t  s ó w k a - l e ś n i c z e k  (p h a l. n o c tu a  p in ip e rd a  E sp .) 
ta k ż e  „ p o c ie p n ic ą 11 zw ana.

W  n in ie jszym  o p is ie  w spom nę
1, o sp o so b ie  ży c ia  sów ki i p rz e o b ra ż a n iu  się  tak o w ćj (m e­

tam o rfo z ie ) ;

2, o szk o d ach  w y rząd zan y ch  borom  sosnow ym  p rzez  g ą s ie ­
n icę  o w ad u ;

3 , o ś ro d k a c h  z ap o b ie g a jący ch  w edle m ożności ro z m n a ż a n iu  
s ię  só w k i, a  w ięc i szkodom  p rzez  ow ad ten  z rząd zan y m . 
S ów ka na leży  do g ro m ad y  ow adów  łu s k o sk rz y d ły c h

(L e p id o p te ra ) ;  ćm a czyli m oty l m a  c z tć ry  s k rz y d e łk a  b ru n a ­
tn o -cze rw o n aw e , m ącz as tem i łu sz c z k a m i k o lo row em i ok ry te , 
z dw om a rą b k a m i w p o p rzek . G ó rn e  s k rz y d ła , k tó ry c h  sk ła d  
p o d łu ż n y  za w ie ra  w ro zp ięc iu  1,2"  oznaczone są  b ia łem i i k o ­
lo row em i p la m k a m i i rą b k ie m  c iem n o -ró żo w y m ; do ln e  sk rz y ­
d ła ,  b ru n a tn e , o p a sa n e  s ą  rą b k ie m  sza reg o  k o lo ru . K ad łu b  
6 '"  d łu g i;  m ack i c ienk ie , ru rk o w a te , ś lim ak o w a to  sk rę c o n e ; 
podzym ki o p ięc iu  s ta w a c h ; p rz e m ia n a  z u p e łn a . G ó rn a  część 
k a d łu b a  g ru b s z ą  je s t  od  do lnej i w raz  z łe p k ie m  p o k ry ta  
d ro b n em i łu szczk am i i w ło sem , z k ą d  tć ż  d la  w łaśc iw ego  im  
o k rę ź n ia k a , n ad a ją ceg o  ćm ie te j n ie jak ie  p o d o b ień s tw o  do 
sow y (strix ), nazw ano  j ą  sów ką.

M oty l (ćm a-n o cn ica ) u k azu je  s ię  ry c h ło  u a  w io sn ę , (ku  
końcow i m a rc a  lub  w k w ie tn iu , co z re s z tą  od  te m p e ra tu ry  
w iosennej z aw is ło ,) i chociaż  b u ja  on w praw dzie  i za  d n ia , 
zw ła szcza  p rz e d  p o łu d n iem  p o d czas dn i c iep ły ch  kw ie tn iow ych  
la ta  on p rzec ież  g łó w n ie  w ieczoram i i nocą . L o t jeg o  len iw y ' 
p o d czas  k tó re g o  odbyw a się  p a rzen ie , t rw a  posp o lic ie  1 4 — 20 
dni ty lk o . S a m ic a , k tó r ą  tru d n o  o d ró ż n ić  od s a m c a , znosi 
ja jk a  n a  ce ty n a ch  so s ien  po  3 — 8 sz tu k  u a  je d n e j ig licy  r z ę ­
dem . J a jk a  te , w ie lkości g łó w k i od ś p i le k , s ą  po zn ies ien iu  
z ie lone , p ó źn ie j n a b ie r a ją  b la d o -c z e rw o n e g o  k o lo ru . P o  14 
d n iach  —  a  w ięc w p o ło w ie  m a ja  — w y k łó w ają  się  z ja je k  
m ło d e  g ąs ien iczk i i o b s ia d a ją  d e lik a tn e , n ie  w yk sz łaco u e  
je szcze  ig liczk i pędów  m ajo w y ch , a  n aw e t w w ić rca ją  s ię  w ta -  

i kow e, c h ro n ią c  s ię  p rz e d  zim nem .

G ąsien ica  sów ki 16 m a ła p e k :  sześć  p rz e d n ic h  łu sk o w a- 
ty ch  i d z ies ięć  b ło tn is ty c h  czy li fa łszyw ych . W a łk o w a ta , w cale 
n ie p o k ry ta  w ło sem , z ra z u  b la d o -z ie lo n a , późn ić j z ie lo n a , ja k  
t r a w a ,  o d zn acza  się k ilk o m a  b ia łe m i w zd łuż  k a d łu b a  w iodą-

ogromnej tej przestrzeui ubito do 1 kw ietn ia 1863 r. ze
sam ego suszu  3,601,555 sążni;
pozostało jeszcze na pn iu  i w pow ałach.................  S78.729

razem  4 ,480 ,284T  „
(T hrd  Ja h rb . X VI Bnd. 1864. „Die Inseetenverkeerungeu  in Ostpreusen 
von P rof Dr. W ilkom m .“)
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cetni pręgam i, z których dwa ostatnie pomarańczowej są 
barwy. Tak kolor łep k a , jako też i skóry samej zmienia się 
przed każdem linieniem i staje coraz ciemniejszym. Przędą 
one żwawo po pierwszem dopićro olinieniu, rosną odtąd 
sporo i bardzo są żarłoczne.*) Po czwartem a ostatniem oli­
nieniu, co zwykle w połowie następuje lipca, wyrastają one 
zupełnie i dochodzą w tym czasie 1 y2— l 3/*" długości, a skoro 
pogoda im sprzyja i owad się bardzo rozm nożył, obżćra on 
natenczas całą prawie koronę.

W końcu lipca albo na początku sierpnia **) schodzą 
gąsienice z drzewa i udają się na ziemię pod mech lub igli­
wie, a  jeżeli g runt leśny obnażony, wświdrowują się  na kilka 
cali w ziemię i tam się przem ieniają w pupki.

P u p k a  czyli p a n n a ,  z początku ciemno-zielona, później 
zaś b runatna, u góry w ązka, w końcu zaopatrzona dwoma 
krótkiem i kolcam i, ma 8 '"  dłości.

A zatem metamorfozy sówki są : jaje, gąsienica, poczwarka 
czyli pupka i motyl czyli ćma-nocnica.

Sówka, jak  to już nadmieniłem poprzednio, należąca do 
rzędu najszkodliwszych owadów leśnych, k tóra  zrządziła w osta­
tnich latach tak  ogromne spustoszenia w B randenburgii, na 
Śląsku i w W. Ks. Poznańskiem , pojawiła się w roku np. ze­
szłym — pomimo nieprzyjaznych warunków —  w całych nieo­
mal północnych Niemczech, a mianowicie w prowincyach 
wschodnich, w tak przerażającój mnogości, iż zwróciła na sie­
bie uwagę powszechną.***)

W końcu kwietnia roku zeszłego natrafiłem  był w Wy­
szyńskich, Oleśnickich i Podanińskich lasach rządowych nie­
zmierną moc ćmy tego owadu. I  w tym roku na wiosnę, prze­
jeżdżając tamtędy, widziałem również wiele motyli, oglądałem 
częściowo lub zupełnie zniszczono d r z e w o s t a n y  r o z m a i t e g o  

wieku,****) a chociaż znać było miejscami, iż zbićrano owad 
w jesieni i na spozimku, a nawet znaczne obszary zryte były 
świnią, to jednak pojawiła się tam obecnie sówka z podwo­
joną zaciętością, jak  mi o tśm  donosił kolega m ój, Łukom- 
s k i , którego pograniczne lasy Kruszewskie i Sarbskie również 
w tym roku owa nawiedziła plaga.*****)

W nadleśnictwie rządowem Połajewskićm, w borach Obrzy­
ckich i innych okolicznych lasach W . Księstwa równićż do­
tkliwe sówka wyrządziła szkody.

Na początku lipca r. z., powracając z ex kursy i , odbytćj 
w lasach Lubostrońskich, przejćżdżałem  przez rządowe lasy 
Glinieckie. Jakże przykrego doznaliśmy wrażenia, widząc naj­

* )  J e d n a  g ą s ie n ic a  p o t r z e b u j e  d o - w y ż y w i e n i a  s w e g o  9  ig l i c  d z i e n n ie .

* * )  W  ro k u  z e s z ł y m  dopiero  k u  k o ń c o w i  s ierpn ia .

* * * )  P o z w a l a m  t u  s o b i e  p r z y t o c z y ć  b a j e c z n e  p ra w ie ,  a  j e d n a k  p r a ­

w d z iw e  z d a r z e n ie ,  o k tó rem  w  ro k u  ‘z e s z ł y m  t y l e  p i s a n o  w  g a z e t a c h :  

W  l i p c u  r z. n a p o t k a ł  b y ł  b e r l iń s k o - z g o r z e l i c k i  p o c i ą g  k o l e i  ż e la z n e j  o l ­

b r z y m ią  k o lu m n ę  w ę d r u j ą c y c h  g ą s i e n ic  s ó w k i  i n i e  m ó g ł  r u s zy ć  s i ę  z m ie j s c a ,  
g d y ż  l i t e r a l n i e  w s t r z y m a n y  b y ł  p rze z  t a k o w ą ,  P o ś r ó d  ś l i sk ie j  m a s y  o b ra ­

c a ł y  s ię  j a k  w  m y d l e  o k o ło  s w y c h  osi k o ł a  w a g o n ó w  i p o t r z e b a  b y ło  k i lk u  

g o d z in  c z a s u ,  z a u i m  p r z y w o ła n i  z o k o l ic  lu d z ie  o c z y ś c i ć  z d o ła l i  ta k  k o ł a ,  
ja k  c a ł ą  w o g ó l e  p rze strz eń  k o le i  ż e l a z n e j ,  p o  której  w ę d r o w a ła  k o lu m n a ,  

do t e g o  s t o p n i a ,  iż  p o c ią g  r u s z y ć  m ó g ł  d a le j .  ( /M ig .  F o r s t  u n g  J a gd  Z t g .  
1 8 6 7 ,  p a g .  4 7 1 .  „ S c h a d s n  der F o r le u le .  —  A u f t r c t e u  d es  H y l e s i n u s  in  

P o s e n  u n d  P o l e n . M
* * * * )  B y ł y  t a m :  p rz .  s o s n o w i e c ,  m n i s z k a ,  a l e  p r z e w a ż n i e  -  s ó w k a .

* * * * * )  D nii3l 0 4  prz . m . ,  p rze je żd ża ją c  t a m t ę d y  n a  e x k u r s y ą  w  la s y  

W r ó b le w s k ie ,  w id z ia ł e m  s a m  o g r o m n e  s p u s t o s z e n ia  w  la s a c h  P o d a n iń ś k ic h ,  

d o k o n a u e  przez  s ó w k ę  i s o s n o w c a  n a  p rze strz en i  k i lk u  t y s i ę c y  m órg  s o s n o ­

w e g o  boru.

piękniejsze zagajenia, drągowiuy normalnie zwarte, a nawet 
starsze i rębne drzewostany sosnowe, świecące już z daleka 
żó łtą , strupieszałą osłoną. Gdzieniegdzie stórczała jeszcze 
dominująca ponura sosna z zielonym wieńcem korony, ale te 
można było prawie na palcach policzyć. W tćm jednem  nad­
leśnictwie zniszczyła sówka w roku zeszłym przeszło 8,000 
mórg lasu. Dochodzą mnie wieści, że podobno 401etuia drą- 
gowina odmładza się częściowo; starsze natom iast drzewo­
stany zniszczały zupełnie i 600 mórg rębnego boru wycięto 
już w pień tego roku. Sądzę jednak , że tępił tam  również 
s o s n o w ie c  (ph. bomb. pini), bo jakkolwiek pojawy s o s n o ­
w ca i m n is z k i ,  towarzyszących zjadliwej só w c e , rządkiem 
bywają zjawiskiem, to jednak mamy przykłady, gdzie one 
pojawiają się spoinie. Tak tćż i w lasach Glinieckich owe 
trzy najszkodliwsze prawie owady dopełniać się musiały wza­
jemnie.*) Musiały tam wreszcie i pospolici owadów tych towa­
rzysze, ja k : mierniczy sosnowiec (ph. geom etra piniaria), 
szćrszeń sosnowiec (tenthredo pini), a w koniecznem następ­
stwie i przeróżne skórniki zabójczego dokonać spustoszenia.

Już dla tego samego tak  szkodliwą je s t sówka, iż w ra ­
zie sprzyjającój wiosną i latem pogody rozmnaża się ona nie­
zmiernie. Obżera natenczas nietylko wszystkie cetyny głękoko 
z pochewek, (czasem nawet aż do samćj kory,) ale gąsienice 
młode wwiercają się zupełnie w niewykształcone jeszcze pędy 
majowe; napada wreszcie i niszczy najcenniejsze właśnie, bo 
normalnie zwarte 20— TOletnie drzewostany sosnowe.

Oprócz owadożerczych ptaków liczy wprawdzie sówka — 
jako gąsienica — wielu nieprzyjaciół, bo kilkanaście paso- 
żytnych much (tacliin) i przeszło 30 rodz. gąsieniczników 
(ichueumonów); przyroda jednak sama najzaciętszym jej wro­
giem. Podczas l i n i e n i a  n .  p .  b a r d z o  b y w a j ą  c z u ł e  n a  zimno
i sło tę  tak, że częstokroć jeden przymrozek późny lub kilku­
dniowa słota miliony ich zabija. Tracą one naówczas barwę 
swą zupełnie i blade a obwisłe albo też skurczone opadają 
m artwe na ziemię**).

Ale jakkolwiek pomoc natury nader ważną je s t rzeczą 
i bez wątpienia uajskutecznićj wpływa na pokonanie owadów, 
nie można przecież wyłącznie na takowej polćgać, ale owszem

*)  U t w i e r d z a  m n i e  w  p r z e k o n a n iu  m o j e m  i to ,  że  w  p o g r a n ic z n y c h  
l a s a c h  L u b o s t r o ń s k ic h  u zb ier a n o  w  z e sz ł e j  j e s i e n i  i  n a  s p o z i m k u  b. r p r z e ­
s z ło  3 0  szef l i  s o s n o w c a .  ( S a w i ń s k i ) .

* * )  R a t z e b u r g  p r z y t a c z a ,  iż  w  ro k u  1 8 5 9 . ,  g d y  w  B ra n d en b u r g i i  p o ­
m ię d z y  1 3 — 2 5  cz e r w c a  g r u b o - k r o p l i s t y  d e s z c z  d o s y ć  c z ę s t o  p a d a ł  i w  s k u ­

tek  t e g o  p o w ie t r z e  z n a c z n i e  s ię  o z i ęb i ło ,  w y g i n ę ł a  p r a w ie  do s z c z ę t u  s ó w k a ,  

zn a j d o w a n o  b o w i e m  n i e z m ie r n ą  m o c  g ą s ie n ic  m a r t w y c h  n a  z i e m i  lu b  g a ł ę ­
z ia c h  p o d s t o j u  z w y p r ę ż o n y m  do p o ł o w y  k a d ł u b e m  a lb o  te ż  w  s t a n i e  tak  

s k u r c z o n y m  i w ą t ł y m ,  j a k  g d y b y  j ą  k to  z a s u s z y ł .  C b c ą c  s ię  o  tern p r z e ­

k o n a ć ,  ro b i ł em  s p o s o b e m  s z t u c z n y m  d o ś w ia d c z e n ia  z e  s ó w k ą .  2 5  z d r o w y c h  

> d o brze  w  s ło j u  ż e r u ją c y c h  g ą s i e n i c  s k r o p i ł e m  d n i a  16 c z e r w c a  z i m n ą  

w o d ą  z a  p o m o c ą  k r o p id ła  i o w o  k r o p ie n ie  w  d n iu  t y m  p o w t ó r z y łe m  tr z y  

razy .  W ie c z ó r  b y ł  c h ł o d n y ,  n o c  p ra w ie  z i m n a .  W y s t a w i ł e m  j e  za r az  

z w ie c z o r a  n a  d z ia ł a n i e  p o w i e t r z a ,  a  n a z a ju tr z  rano z n a l a z ł e m  15  s z t u k  

m a r t w y c h ,  b e z b a r w n y c h  i s k u r c z o n y c h ,  z w y p r ę ż o n y m  —  j a k  R a t z e b u r g  

p isze  —  t u ł o w i e m .  P o z o s t a ł e  g ą s i e n i c e  c h o r o w a ły  w id o c z n ie  i po  p ow tó r -  

Hej ł a ź n i ,  j a k ą  im  d n i a  17go cz ó r w c a  s p r a w i ł e m ,  w y g i n ę ł y  do s z c z ę t u .  
In n a  z a ś ,  z k t ó r e m i  r ó w n o c z e ś n i e  ro b i ł em  d o ś w i a d c z e n i a ,  p ie l ę g n u j ą c  j e  

t r o s k l iw ie  i d o s t a t e c z n ie  ż y w ią c  ś w i e ż ą  i g l i c ą ,  t r a c i ły  s w ą  b a rw ę i w ą t l a ł y  

z d n i e m  k a ż d y m  w id o c z n ie .  B y ł  to  j u ż  po cz ę śc i  s ta n  c h o r o w i t y ,  s p o w o ­
d o w a n y  n a k ł ó c i e m  m u s z k o w a t y c h  g ą s i e u i c z n i k ó w ; s ła b o  t y lk o  c i ę ł y ,  k u r c z y ł y  

s i ę  w i d o c z n i e ;  j e d n e  ż ó ł k ł y ,  iu u e  za ś  przed  z n i s z c z e n ie m  p o c z e r n ia ły  z u ­
pe łn ie .
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zawczasu obmyślić i zastosować wypada energiczne środki 
zaradcze. Gdybyśmy nic nie robili,  ale na  sam ą tylko pomoc 
liczyli natury , postąpilibyśmy sobie ta k  samo, jak  gdybyśmy 
podczas panująećj zarazy gardzili już zupełn ie  pomocą le­
karzy. W cholerze n. p. bez pomocy na tu ry  żaden ,  choćby 
najsłynniejszy lćkarz nie u ra tu je  chorego, a  je d n ak  nie pod­
lega wątpliwości, iż sami tylko lśka rze  zdo ła ją  n ad ać  naturze  
k ierunek zbawienny. J a k  podczas zaraźliwych chorób umie­
ję tna  pomoc le karska  zlokalizować może epidemią i zapobiedz 
nieraz skutecznie wzmagąjącćj się pomiędzy ludźmi śm ierte l­
ności,  tak  samo i tutaj zapobiedz może n au k a  leśnicza nie­
jednej klęsce, k tóraby  wprawdzie przy pomocy na tu ry  sama 
kiedyś u s ta ła ,  ale usta łaby  może wówczas, gdyby już owad 
spustoszy ł znaczne obszary leśne, a więc ze s t r a t ą  niepowe­
towaną dla właściciela i kraju*).

Doświadczenie nas poucza,  iż początkowego właśnie po­
jawienia się sówki nie zawsze dostrzćdz możemy. Gąsienice 
m ło d e ,  jak  to już  wyżej w spom niałem , żeru ją  na  wiosnę 
w niewykształconych jeszcze pędach majowych, i najczęściej 
spostrzegamy je  wtenczas dopiero, kiedy już  je s t  za późno 
i najważniejszego środka  tępienia zastosować nie można. Za­
pobiegając przeto zagrażającej pladze, musimy koniecznie 
uważać na nas tępujące  pojawy:

1. P rzekonać się należy w kw ietn iu ,  czy wieczorami la ta ją  
ćmy w boru  i w jakićj ilości?

2. W tymżesamym miesiącu spuścić wypada kilkanaście 
sosien ,  zrewidować uważnie ca łkow itą  koronę i p rzeko­
nać się, czy na  iglicy znajdują się ja jk a ,  czy n ie?

3. Gdybyśmy i po takićj rewizyi nie nabyli jeszcze dosta- 
tecznój pewności względem pojawienia sic sówki, na­
tenczas zrewidować t rzeba  bacznie k ilkadziesią t podej­
rzanych pędów majowych, (choćby tak  wysoko tylko, 
ja k  je  r ę k ą  sięgnąć zdołamy,) i przekonać się należycie, 
czy m a łe  gąsienice nasiadły  albo też wwierciły się 
w takowe?

W  połowie m aja  wykłówają się one z ja jek  i tęp ią ,  ja k  
to już  wyżej wspom nia łem , m łodziuchne,  niewykształcone 
jeszcze pędy majowe, k tó re  też niedługo potćm  obwisają 
i więdną.

A gdybyśmy, zaniedbawszy oczywiście poprzednie spo­
soby ślśdzenia, i potem jeszcze byli w wątpliwości, to na ten ­
czas z ła twością dostrzćdz j ą  możemy aż do połowy czćrwca, 
w k tórym  to czasie wąsionki (sówki) do połowy wyrosłe na  
spodnich żeru ją  cetynach. Jeżeli  bowiem gąsienice poroz łażą  
się n a  górne gałęzie korony i ogołocenie z iglicy z daleka 
je s t  widocznćin, spo tyka  natenczas urzędnika leśnego bardzo

* )  P o r ó w n a n ia  te g o  u ż y łe m  t u  u m y ś ln i e ,  z d a r za ją  sio bow iem  w y ­

p a d k i ,  w k tó ry c h  le śn i cz e m u  o d m a w ia ją  P P .  właśoicie l0*lub k o m is a rz e  dóbr 
fu n d u s z u  n a  p rze ds ięb ra n ie  n iez b ęd n y c h  ś rodków  o c h ro n y ;  co więcej,  z n a n e  
m i są  p r z y k ła d y ,  że  le śn ik a  za ję tego  w y k o n y w an iem  p ra w id ło w y c h  zas ad  
o c h rony  n a p o t y k a  czę s to k ro ć  szyde rc zy  u ś m ie ch  p o l i t o w a n ia  ze  s t ro n y  l u ­
d z i ,  k tó rz y  n ie  m o g ą  a lbo  też n ie  c h c ą  j a k o ś  p o j ą ć ,  ażeby  n ap rzec iw  
s zkod l iw ym  ow adom  le śn y m  m o ż n a  u ży w ać  ze  s k u tk i e m  j a k i c h  ś rodków  
zaradczych .  N a  p rze k o n y w a ją c e  dow ody  le ś n ik a  o d p o w ia d a j ą  oni  zw yk le  
z n a iw nośc ią  s te o r e t y p o w ą : „ D aw n ie j  b y ły  nie  t a k ie  bory  i la sy  i m ie l i śm y  
t a k ż e  owad)r, a  n ik o m u  an i  s ię  śn i ło  o t ęp ie n iu  t a k o w y c h . "  Z a p o m in a ją  
j e d n a k ,  że  m ie l i śm y  daw nie j  n ie rów n ie  więcej lasów ,  k tó re  ro i ły  s ię  od 
p t a c t w a  ow adożerczego ,  mie l iśmy d z i k i . . .  dziś  sw o j sk a  Świnia  z a s tę p u je  
n a m  dzik ie ,  a  d la  p rz y n ę ty  o p ie k u ń c zy c h  p ta k ó w  le śn y ch  z a k ł a d a ć  m u s im y  
n ie k ied y  sz tu c z n e  g n ia z d a  p ta s i e !

ciężki za rzu t ,  iż niedopełnił  sumiennie obowiązku swego. 
Gąsienica z dniem każdym staje się odtąd źarłoczniejszą. 
a zniszczone i zawiędłe pędy majowe pochylają się  wszędzie 
widocznie. Tu już bardzo przyjaznych potrzeba okoliczności, 
ażeby w roku  nas tępnym  odmłodziły  się —  bodaj częściowo 
—  sta rsze  przynajmniej drzewa.

Sposoby tępienia sówki.

Jeżeli sówka nie pojawiła się jeszcze w zatrważającej 
mnogości i n ieznaczne dopiero obszary lasu nawiedziła,  mo­
żna już  ku końcowi maja strząsać je  za pomocą uderzania 
obuchem siekiery po d rągach  i zbierać gąsienice na  poroz- 
ściełane po ziemi matnie lub płachty. Chcąc je d n a k  zabez­
pieczyć pograniczne, zdrowe drzewostany od napadu  sówki, 
wykopać trzeba wzdłuż linii obredowych i dróżek leśnych 
rowy na 1' g łębokie i tyleż szerokie, sówka bowiem już 
z na tu ry  samej sposobną je s t  do wędrówek, a skoro napad ­
n ię ta  parcela  nie dostarcza  jćj z czasem dostatecznćj żywno­
ści,  posuwa się ona zbitemi kolumnami nap rz ó d ,  i w takicli 
to właśnie pochodach, natrafiwszy na  rowy, wpada w nic 
m asam i,  gdzie — zasypana ziemią —  niszczeje.

W zagajeniach zbićrać można gąsienice ręką, poprzednio 
jednak  opatrzyć je  wypada od s trony lasu  odłącznemi rowami 
i uważać dobrze , od k tórćj s trony najwięcćj nachodzi gąsie­
n ic ,  bo w tym właśnie k ie runku  dłuższe i głębsze kopać 
można rowy, zb iśran ie  bowiem, połączone z łowieniem owadu 
w rowach, okazało się nieraz bardzo korzystnćm.

Głównym natom iast i częstokroć najskuteczniejszym do 
wytępienia sówki środkiem  je s t  zbieranie poczwarek. Pod 
mchem i w w klęs łościach,  na  obnażonej ziemi z rudunku  
powstałych, zbierać  je  można od końca sićrpnia aż do po­
czątku wiosny*). Trzoda je d n ak  chlćwna najwięcćj się p rzy­
czynia do wygubienia tego ow adu ,  więc świnię domową —  
w b rak u  dzikich —  zaliczyć wypada do rzędu najzaciętszych 
nieprzyjaciół sówki. Napędzanie trzody chlćwnćj nastąpić 
jednak  powinno dopiero po odszukaniu  pupek  ręką, a to dla 
tego, iż po zrytym przez świnie gruncie  trudnem  już  bywa 
zbiśranie. Tam mianowicie, gdzie sówce towarzyszył sosno­
wiec, w ypada koniecznie naprzód owad zbićrać r ę k ą ,  i to 
nawet nie spieszyć się bardzo z ową czynnością, ale zbićra- 
nie odłożyć do jesieni;  w lis topadzie z a ś ,  zimą podczas od­
wilży i n a  spozimku napędzać świnie do b o ru ,  bo czego nie 
ułowi r ę k a ,  to Świnia z pewnością ryjem zmarnuje.

Jeżeli je d n ak  sów ka rozmnoży się tak  dalece,  iż na  
znacznych bardzo obszarach boru  dokonywa zniszczenia, n a ­
tenczas ani ludzie, ani Świnia nie wiele już  pom ogą, i w ta ­
kim dopićro razie spuścić się można na pomoc natury .

R ok bieżący sprzyja nadzwyczajnie rozm nażaniu  się szko-

*) P rzy  z b ie ra n iu  p o c zw a re k  p rz e s t r ze g a ć  na leży  ludz i ,  ażeby  n ie  
łow i l i  p u p e k  p o d łu ż n y c h ,  c i e m n o - b r u n a t n y c h ,  tej p ra w ie  d łu g o śc i ,  co 
p o c z w a rk a  sówki ,  a le  u  góry  i w  k o ń c u  o k r ą g ły c h  i równo zw ęż onyc h ,  bez  
ow ych  dw ó ch  ko lców  w z a d z ie ,  k tó re  t a k  w yb i tn ie  c ech u ją  s ó w k ę ,  są  to 
bowiem k o k o n y  n a jw ażn ie jszego  g ą s ie n ic z u ik a  s ó w k i ,  a  z a t e m  i zac ię tego  
je j  p rzec iw n ika .  L e ż ą  one  zazw ycza j  tu ż  obok  p o c zw a re k  sów k i  pod  m c h em  
i w z iem i n a  k i l k a  cal i g łęboko .  Jeże l i  t a k ic h  p u p e k  j e s t  wie le  a lbo  ty ło  
prz yna jm n ió j ,  ile  ty c h  o s t a t n i c h ,  m ożemy m ieć  n a d z i e j ę ,  iż w róg  ten  p rz y ­
ro dzony  sówki p o k o n a  j ą  z pewnośc ią-
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dliwych owadów leśnych, ale sprzyja on zarazem mnożeniu 
się i lotowi gąsieniczników, nieprzyjaciół tychże.

W ielu leśników tw ierdzi, iż la ta  mokre nie szkodzą, 
wcale owadom; zdania takiego jednak podzielać nie można, 
bo chociaż wiosna w roku zeszłym tak  się opóźniła i rok 
był w ogóle mokry; chociaż nietylko sówka, ale sosnowiec 
i mniszka w zatrważają,cćj tu  i owdzie pojawiły się mnogości, 
to i czegóż to dowodzi? Oto, że rok przeszły, jako mokry 
i zimny, nie sprzyjał wcale mnożeniu się, a przedewszystkićm 
lataniu  gąsieniczników, kiedy czćrwiec i lipiec dosyć były 
pogodne i tem peratura powietrza latowego mało albo tćż 
wcale nie szkodziła owadom podczas odbywania ich przemian 
(metamorfozy), w którym to czasie gąsienice bardzo bywają 
czułe i znajdują się niejako w chorobliwym stanie*).

W. Górecki.

Towarzystwa Rolnicze.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego powiatów 

Plcszewskicgo i (Malanowskiego.

Na zebraniu tćm , które odbyło się dnia 13go b. m. 
w Pleszewie przy licznym udziale, zakomunikowano okólniki 
i rozporządzenia Centralnego Zarządu, tyczące się urządze­
nia szkoły rolniczćj, na k tó rą  wprawdzie już przed niejakim 
czasem składki rozpisano, lecz nie było widoków, aby przed­
sięwzięcie to tak  rychło przyszło do skutku. Hojna ofiara 
hr. Cieszkowskiego, udzielenie na ten c e l  folwarku Żabikowa, 
przyczyniła się rychlej do urzeczywistnienia planu, aniżeli 
spodzićwać się było można. Składki podpisane w powiecie 
Pleszewskim i Odolanowskim wynoszą około 1,200 talarów. 
W alne zebranie postanowiło składki te niezwłocznie pością- 
gać i odesłać Centralnem u Zarządowi, równićż przesćłać na 
utrzymanie szkoły rolniczćj '/, 0 część rocznych składek.

Do Towarzystwa zgłosiło się 8 nowych członków, którzy 
jednogłośnie przez zebranie przyjęci zostali.

Sekretarz referuje z czynności Komisyi Wystawowćj:
W ystawa ma się odbyć w Pleszewie 7 i 8 października 

r. b. na gruntach Malinia. Do wystawy wszyscy gospodarze 
i przemysłowcy zawezwani zostali bez różnicy narodowości, 
chociażby i z Towarzystwem w żadnćj nie zostawali styczności. 
Znaczna ilość fabrykantów z Poznania, L ipska, W rocławia 
i Śląska w ogóle etc. swój współudział oświadczyła; spodzić­
wać się należy, że także i gospodarze z bliższych i dalszych 
stron  żywy współudział wezmą. Miasto Pleszew ofiarowało

*) W  sku tek  o rzeczen ia  tajnego  radzcy i profes. Dr. R a tzeburga , 
k tó ry  w roku  zeszłym , przy sekcyi gąsien ic  prz. sosnow ca wcale n ie zna­
la z ł gąsieniczników  (ichn. g lobatus e t circum flexus), w ydał by ł pod da tą  
27 g rudnia 1867 r. p rusk i m inister skarbu okólnik do w szystkich regencyi 
krajow ych, ażeby w szędzie, gdziekolw iek owady borom szkodliwe, a m ia­
now icie prządka so sn ., w znaczzej się pojaw iły mnogości, zaleciły  w swych 
obwodach leśnych ja k  najtroskliw sze poszukiw ania i złoży ły  m u do 1 m aja  
b. r. szczegółowe rap o rta .

się z urządzeniem pomieszkać dla gości, równićż ofiarowało 
puchar srebrny jako nagrodę za pićrwszy wyścig koni cho­
wanych w Księstwie, 20 tal. dla włościanina, który okaże 
najlepsze bydło, i 20 tal. za najlepszy okaz rękodzielniczy. 
Towarzystwo użyje do premiowania medali srebrnych, branżo­
wych i chorągiewek wraz z dyplomami i listów pochwalnych.

Oprócz wystawy będą urządzone wyścigi. D la wyścigów
chłopskich wyznaczył kom itet 25, 15 i 10 tal. nagrody.

Podczas wystawy będą podjęte roboty przy drenowaniu. 
Koszta wystawy pokryją się dochodami za rozprzedane akcye 
i bilety, niedobór możliwy solidarnie Towarzystwo ponosi. 
Przy dość licznych już zamówieniach spodzićwać się można, 
iż współudział gospodarzy tak  z bliższych, jak  i z dalszvch 

, stron przyczyni się do uświetnienia wystawy, jako i okaza-
1 n ia , iż i u nas gospodarstwa na wyższym już stoją stopniu.

B .

R O Z M A I T O Ś C I .

Ważny nowy materj^ał na opał.

W nowszym czasie zrobiono ważne bardzo i wiele ro­
kujące nadziei odkrycie w kwestyi m ateryału na opa ł, m a­
jące zastąpić znane dotąd, ale coraz droższe surogaty, jako 

j to: drzewo, węgle, gaz i t. d.
Urzędnik kolei źelaznćj Parysko-O rleańskićj wynalazł 

mieszaninę węgla z inuemi palnemi m ateryałam i, pomiędzy 
któremi główną olej skalny czyli nafta (petroleum) gra rolę. 
M a te r y a ły  te  w y ra b ia  w fo rm ie  c e g i e ł ,  ja k o  najdogodniejszćj
do użytku i transportu . Mieszanina ta ma się palić wybornie, 
dawać nadzwyczajnie wiele ciepła, a być daleko tańszą , niż 
wszystkie znane dotąd m ateryały palne. Szczególnie ma się 
kwalifikować jako m ateryał opałowy na kolejach żelaznych, 
m ałą bowiem ilością wywołuje wiele ciepła i przyspiesza wy- 
więzywanie się pary. W niedługim czasie m ateryał ten palny 
ma być na większą skalę zastosowany na wzmiankowanej 
kolei Paryzko-O rleańsk ićj, na którćj poprzednio zrobione 
próby bardzo były pomyślne.

Nową tę mieszaninę nazwał wynalazca ,  briquettes Bor- 
delaises.®

W ystawa owiec i wełny w W arszawie. W roku bie­
żącym podczas świętojańskiego targu  na wełnę odbyła się 
wystawa owiec i wełny w W arszaw ie przy ulicy Nowo- 
grodzkićj, obok składów Banku Polskiego. W ystawa ta 
nie udała się prawie ze względu m ałćj liczby wystawców, 
których było jedenastu. Z tych Panowie: Mielęcki z Szy­
dłowa pod Łodzią, Skrutkowski z Woli-Gawartowćj pod Bło­
niem i Łabęcki z Okęcia pod W arszawą, owcami, jakie wy­
stawili, rzeczywiście się odznaczyli, za co przyznane im zostały 
medale.

W ełna dostarczoną była przez 4 wystawców, a najlepszą 
okazała się lir. Potulickiego z Obór pod Siedlcami. Wystawę 

zwiedziło 700 osób przez cały czas jćj trwania.
 — ------------

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński,
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


